
HISTORYCY WOBEC TYSIĄCLECIA
W naszym cyklu historycznym, zatytułowanym „Historycy 

wobec Tysiąclecia”, w którym prezentujemy poglądy naukow­
ców na podstawowe zagadnienia polskiej państwowości zabiera 
dzisiaj głos poznański historyk, dr Helena Chłopocka.

Dr Helena Chłopacka

DWIE WYPRAWY
ZAKONU KRZYŻACKIEGO

NA WIELKOPOLSKĄ W1331 ROKU
Wielkopolska dzielnica, grani 

cząc bezpośrednio z zie­
miami, które na początku 
XIV w. znalazły się pod 
okupacją krzyżacką, do­

znała również dotkliwych, choć tyl­
ko przelotnych ciosów ze strony Za­
konu. Warto przy tym jeszcze przy­
pomnieć, że przedstawiciele jej spo­
łeczeństwa jako pierwsi z sąsiadów 
zareagowali na zdradzieckie opano­
wanie Pomorza Gdańskiego w la­
tach 1308—1309. Piotr Drogosławicz, 
sędzia poznański, zorganizował wów 
czas oddział partyzancki, który za­
atakował przeważające siły krzyża­
ckie. Popierali akcję Łokietka i Ka­
zimierza Wielkiego przeciw Zakono­
wi arcybiskupi gnieźnieńscy i bisku­
pi poznańscy, nie tylko w imię scalę 
nia państwa, lecz jednocześnie z ra­
cji zachowania jedności prowincji 
kościelnej. Proces kanoniczny z Za­
konem o Pomorze Gdańskie prowa­
dzili w latach 1320—1321 delegowani 
przez papieża Jana XXII sędziowie 
z Wielkopolski: arcybiskup gnieź­
nieński Janisław, biskup poznański 
Domarat i opat benedyktynów w Mo 
gilnie Mikołaj. Przedstawiciele obu 
kapituł — gnieźnieńskiej i poznań­
skiej oraz członkowie niektórych za­
konów wielkopolskich również ucze­
stniczyli czynnie w sesjach proceso­
wych w Inowrocławiu i Brześciu Ku 
jawskim. Na drugim procesie w 1339 
r. w Warszawie znowu wspomniane 
środowiska reprezentowane były 
przez najwybitniejszych — z arcybi­
skupem Janisławem i biskupem po­
znańskim Janem Łodzią na czele — 
i mniej wybitnych duchownych. Co 
ważniejsze jednak, społeczeństwo 
wielkopolskie wypowiadało 
wówczas nie tylko przez 

się 
; ich 
zezna-oraz składającychusta 

nia zakonników, proboszczów i 
plebanów wiejskich. Liczni świec­

urzędnicy ziemscy, obokcy
przedstawicieli władz miejskich, wy 
kształceni obok zgoła niewykształco­
nych obywateli różnych miast Wiel­
kopolski zeznawali również na te­
mat opanowania nieprawnie przez 
Zakon kilku ziem polskich. Przede 
wszystkim jednak ci ostatni relacjo­
nowali wypadki, które dotknęły ich 
bezpośrednio w 1331 roku.

W tymże bowiem roku Wielkopol­
ska stała się celem dwóch wypraw 
krzyżackich — w lipcu i wrześniu — 
zorganizowanych w porozumieniu z 
królem czeskim Janem Luksembur­
skim. Ich zadaniem było sterroryzo­
wanie Polski, która dochodząc swych 
praw do zajmowanych przez Zakon 
ziem, trwała z nim od kilku lat w 
zbrojnym, przeplatanym pertrakta­
cjami, konflikcie. Wspominają o wy 
darzeniach z 1331 r. zarówno roczni­
ki polskie, jak i krzyżackie kroniki. 
W ich świetle ustalono przebieg jed­
nej i drugiej rejzy, choć pewne szcze 
goły nauka traktuje nadal jako spor 
ne. Należy do nich m. in. rola staro­
sty poznańskiego Wincentego z Sza­
motuł. Roczniki pomawiają go o zdra 
dę na rzecz Zakonu podczas pierw­
szej wyprawy, a raczej jeszcze przed 
nią, naprawienie tego czynu widząc 
dopiero w czasie drugiej, gdy jako 
dowódca straży przedniej ścigał na­
jeźdźców aż po Płowce. Relacje zaś 
świadków na procesie w 1339 r. wy­
kazują udział Wincentego w pomocy 
oblężonym Pyzdrom, a więc już w 
lipcu 1331 roku. Za nietrafne uzna­
no także przekonanie o zdobyciu Na 
kła w 1331 r., najazd nań miał miej­
sce w roku poprzednim.

Wyraźnie zupełnie rysuje się na­
stępujący obraz wyprawy w lipcu 
w 1331 r. Wojska krzyżackie wtar­
gnęły w głąb Wielkopolski od strony 
Kujaw, aokąd wkroczyły z ziemi 
chełmińskiej. Pastwą rabunku i po- 
żogi padały kolejno liczne wsie i 
kilka miast. A oto rejestr tych miej­
scowości: Osikowo w pobliżu Strzel­
na, Kwieciszewo nad Małą Notecią, 
Młodojewo nad Meszną, Słupca, Ką­
ty, Ciążyń i Szamarzewo na drodze 
do Pyzdr, Ratyń pod Lądem, Py­
zdry, Winnagóra nad Szywną, Mu- 
rzynowo, Środa, Kostrzyn, Pobiedzi­
ska, Polska Wieś, Pomorzanowice, 
Sławno, Kiecko, Gniezno, Wierzbi- 
czany, Kotoń, Lubcz, Winiec w kie­
runku na Żnin, Żnin, Biskupin, Pod­
górzyn, Białożewin, Góra, Murczyn, 
Wilczkowo, Dobrylewo, Słabomierz, 
Gorzyce, Dochanowo, Wrzosy, Jun- 

czewo, Bracholin pod Łeknem, Wój- 
cin i Szczepanowo.

Wyprawa, słusznie nazwana w li­
teraturze terrorystyczną, przepro­
wadzona w ogromnie szybkim tem­
pie (trwała mniej niż dwa tygodnie), 
zaskoczyła Wielkopolan. Mimo to 
wojska krzyżackie, którymi dowo­
dził w. marszałek Zakonu Dietrich 
von Altenburg i komtur chełmiński 
Otto von Luterberg, spotkały się z na 
tychmiastowym odporemT Już z Ino­
wrocławia ścigał je oddział rycerzy, 
do którego dołączyły się wielkopol­
skie posiłki. Do pierwszej potyczki 
doszło jednak dopiero pod Pyzdra­
mi, skąd zdołał ujść poprzednio kró­
lewicz Kazimierz. Wojsk Zakonu nie 
udało się, niestety, rozbić, ani też 
powstrzymać. Jeden tylko z oddzia­
łów, na które się krzyżacy, rozdzie­
lili pod Pyzdrami, został według re­
lacji Jana Długosza wycięty nad je­
ziorem Zaniemyskim. Reszta, mimo 
pościgu, dokonała jeszcze dalszych 
poważnych zniszczeń i z jeńcami o- 
raz bogatymi łupami wycofała się 
przez Kujawy do Torunia.

Już we wrześniu tego samego ro­
ku ruszyły znaczniejsze siły krzy­
żackie ponownie na Polskę, kieru­
jąc się z ziemi chełmińskiej przez 
Płock, ziemię łęczycką i sieradzką 
do Kalisza, gdzie zamierzały połą­
czyć się z wojskami Jana luksem­
burskiego. Zamiast nich oczekiwały 
tam napastników wojska królew­
skie, tropiące i nękające krzyżaków 
już od Łęczycy. Nie udało się zdo­
bycie. Kalisza, spustoszeniu i spale­
niu uległy tylko Stawiszyn, Tłoki- 
nia, Żychlin i inne okoliczne wsi. 
Nastąpił odwrót ku północy. Za co­
fającymi się, przeważającymi liczeb­
nie siłami krzyżackimi, podążały 
krok w krok wojska Łokietka. Pod 
zajętym przez krzyżaków, spalonym 
i złupionym Koninem stoczono drob­
ną bitwę. Dopiero na terenie Kujaw, 
gdy najeźdźcy dokonali podziału 
swej armii, doszło dnia 27 września 
1331 r. do słynnej bitwy pod Płow- 
cami.

Szlaki tych błyskawicznych, moż­
na powiedzieć, wypraw znaczyły po­
żary, grabieże, mordy i gwałty. Wie­
my o tym dokładnie właśnie dzięki 
przesłuchiwanym na procesie war­
szawskim, w osiem lat później, 
przedstawicielom społeczeństwa
wielkopolskiego. Zeznawali oni o 
wyrządzonych im, krewnym, znajo­
mym i nieznajomym przez ryce- 
rzy-zakonników z krzyżem na 
płaszczu krzywdach materialnych 
i moralnych. Niektórzy z świad­
ków brali udział w pogoni za 
wojskami krzyżackimi. Inni, bez­
bronni, słysząc o zbliżaniu się na­
pastnika, chronili się do okolicznych

Dokończenie na str. 2

Automatyka rodzi się w Ostrowie

zerokoskrzydły biurowiec 
wyrasta wysoko nad nie- 
foremne bryły różnorod­
nych zabudowań. Z okien 
na piętrze widać je wyraź­

nie, czynią wrażenie zlepieńca licz­
nych stylów i potrzeb budowlanych. 
Dopiero dalej, na tle dworca kole­
jowego, widnieją nowe fabryczne 
hale. Ten biurowiec od strony ul. 
Krotoszyńskiej i owe hale spinają, 
jak klamra, całość starych obiektów 
Zakładów Automatyki Przemysło­
wej. Z okien budynku dyrekcji wi­
dać, że klamry te wypełnią się cał­
kowicie nową zabudową. Na pobli­
skim placu ciężka koparka wygrze­
buje właśnie doły pod fundamenty 
przyszłych hal montażowych, maga­
zynu, oddziału produkcji szaf.

To pierwsza jaskółka inwestycyj­
nej wiosny w Zakładach. Teraz już 
pójdzie szybko. Najtrudniej było za 
cząć, ruszyć pierwszą grudę ziemi, 
musiał to poprzedzić ogrom przy­
gotowań, mnogość konferencji i pa- 
rafowań, cała fala „biurokracji” i 
dokumentów. Fala ta już przeszła, 
czas na budowę. Trzeba się spie­
szyć, bo na Ostrów ogląda się obec­
nie niemal cała przemysłowa Pol­
ska.

Przemysł nowoczesny: precyzyjny, 
ekonomiczny w kosztach, o skom-
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okazji Tysiąclecia pań­
stwa polskiego zabiera­
ją niekiedy głos tacy, 
którzy przedstawiają 
dzieje narodu w wygod­

ny im sposób, pragnąc przeciwsta­
wić Polskę dzisiejszą jej sojuszni­
kom. Jednakże prawda historyczna 
jest taka, że Polska nie powstawała 
jako przedmurze przeciwko wscho­
dowi, lecz jako tama chroniąca Sło­
wiańszczyznę przeciwko germań­
skiej fali. Już wówczas, w czasach 
Mieszka i Chrobrego, przodkowie 
nasi rozumieli dobrze, jakie jest 
główne zagrażające nam niebezpie­
czeństwo i jakim to bastionem po­
winno

„Lecz 
opuścić

być państwo polskie. 
♦

i miliony Niemców musiały 
swoje rodzinne strony, w któ­

rych żyli ich ojcowie i pradziadowie. Nie 
przybyli oni w ciągu wieków na te zie­
mie jako zdobywcy, lecz zostali wezwa­
ni przez rodzimych książąt...”

Tak pisali biskupi niemieccy w 
roku 1965.

Oczywiście, jeden z wątków hi­
storii stosunków polsko-niemiec­
kich stanowią także dzieje niewo- 
jennego napływu Niemców na na­
sze ziemie. O tym jeszcze poniżej... 
Jednak żyjący niemal tysiąc lat te­
mu biskup merseburski Thietmar, 
w swej tworzonej w latach 1012— 
1018 kronice, tak relacjonował sto­
sunki niemiecko-polskie z 972 roku.

„Tymczasem dostojny margrabia Ho- 
do, zebrawszy wojsko, napadł z nim na 
Mieszka, który był wierny cesarzowi 
i płacił trybut aż po rzekę Wartę (...).

Kiedy w dzień Świętego Jana Chrzci­
ciela starli się z Mieszkiem, odnieśli 
zrazu zwycięstwo, lecz potem w miej­
scowości zwanej Cedynią, brat jego 
Czcibor zadał im klęskę...”

Owa relacja budzi refleksje.
Sześć lat minęło już od przyjęcia 

przez Mieszka Chrztu — owego wy­
jątkowo mądrego posunięcia natury 
ogólno-politycznej, m. in. pozba­
wiającego „Drang nach Osten” wo­
bec Polski legitymacji ideowej wal­
ki przeciwko pogaństwu. Mieszko 
dęprowadził już także do uznania 
przez ówczesny świat państwa pol­
skiego i zweryfikowania jego stanu 
posiadania po Odrę. Mimo to mu­
siał się bronić z orężem w ręku 
przed nieproszonymi gośćmi. Nie­
mal ironicznej w tym kontekście 
wymowy nabiera thietmarowskie, 
zgodnie z ówczesnym zwyczajem 
dokonane, odnotowanie daty obron­
nej bitwy Polaków: dzień Świętego 
Jana Chrzciciela.

Ważniejszy wszakże wydaje się 
geograficzny szczegół relacji bisku­
pa merseburskiego. Cedynia leży 
nad Odrą — 20 kilometrów na pół­
noc od ujścia Warty...

Jednoczycielskie dzieło Mieszka 
— stworzenie państwa obej­
mującego prawie całe dorzecze Odry 

i Wisły, a więc oparcie go o natu­
ralne podstawy geograficzne chara­
kteryzujące się powiązaniem dorze­
czy obu tych rzek przez ich dopły­
wy w jedną wyraźną całość fizjo- 
graficzną miało zarazem swój
aspekt strategiczny. Odra była zna­
komitą rubieżą obronną.

Od dawna już obok naturalnych 
przeszkód stworzonych przez tę 

plikowanych procesach produkcyj­
nych, konstrukcji i użyteczności wy 

taki przemysł wymagarobów
szczególnie bacznej kontroli w toku 
produkcji, umiejętnego sterowania 
jej przebiegiem. Niestety, coraz czę­
ściej wymaganiom tym nie może

człowiek.podołać sam twórca

Zbilut Sęk

W fabryce robotów
Powstaje swoisty paradoks postępu 
technicznego, zarazem konflikt mię­
dzy człowiekiem i jego dziełem: 
dzieła rąk ludzkich przerastają co­
raz częściej sprawność tych rąk. 
Budzi to już niepokój teoretyków 
oraz fantazję pisarzy, snujących 
przewidywania o buncie maszyn, 
robotów...

Automat jednak nie buntuje się 
dzisiaj przed władzą człowieka, wy­
konuje natomiast za swego twórcę 
wiele czynności nadzoru i sterowa­
nia w procese Produkcyjnym, bo 
czyni to szybciej, bezpieczniej, le­
piej i taniej, mierzy w sposób nie-

Śladami Mieszka I
rzekę zwaną pierwotnie „Gdera” 
(jako że odziera brzegi tworząc roz­
lewiska) powstawał na jej prawym 
brzegu — z licznych grodzisk blo­
kujących miejsca dogodne do prze­
praw — cały system obronny.

zTym bardziej zrozumiałe
punktu widzenia strategicznego za­
bezpieczenia państwa — są tak 
wczesne dążenia Mieszka do obję­
cia przede wszystkim ziem Pomorza 
Zachodniego i wytyczenia granicy 
wzdłuż brzegów Odry aż do jej ujś­
cia i po brzegi Bałtyku. Wkrótce zaś 
— wobec coraz bardziej narastają­
cego zagrożenia niemieckiego — 
najważniejszym dążeniem ekspan­
sywnym pierwszych Piastów — 
szczególnie wyraźnie determinują­
cym działalność Bolesława Chro­
brego, staje się ogarnięcie swymi 
wpływami terenów zachód niesło­
wiańskich, wykorzystywanych - przez 
władców Polski do organizowania 
przedniego skraju obrony możliwie

Mariusz Olszewski

Bastion
przeciwko 
Hodonom

jak najdalej na zachód od właści­
wej granicy wzdłtiż Nysy Łużyckiej 
i Odry. Zwłaszcza zaś 
— wciąż pozostającej 
bieżą obronną. Na jej 
niach zatrzymano też 
chody niemieckie roku 

tej ostatniej 
główną ru­
to umocnie- 
kolejne po- 
1015 i 1017,

czy później — już za Krzywoustego 
— w roku 1109. Czym natomiast 
groziło szybkie sforsowanie Odry 
przez agresora, świadczą dzieje an­
typolskiej wyprawy Henryka II z r. 
1005, powstrzymanej dopiero pod 
samą stolicą, Poznaniem.

Odra więc Stanowiła dla tych 
Piastów, którzy przeszli do pamięci 
pokoleń jako wielcy władcy, niezbę­
dny element obrony całegb kraju. O 
tej rzece — za której osłoną skon­
solidowało się wczesnofeudalne pań­
stwo polskie — myślano i w następ­
nych wiekach jako o postulowanym 
przedmurzu Polski.

czywiście, wiele można by wy- 
mienić przykładów współpracy 

Polaków i Niemców dążących do 
przyjaźni między naszymi narodami. 
Na ogół jednak aż do czasów drugiej 
wojny światowej, a i po wojnie 
jeszcze w NRF, głos decydujący w 
Niemczech mieli ci, którzy nieśli 
Słowianom śmierć, pożogę lub ger- 
manizatorski ucisk. Wszystkie więc 
okresy Tysiąclecia świadczą o tym, 
jak wiele racji miał Mieszko I. Gdy 
nasi przodkowie wcielali w życie 
politykę, jaką zapoczątkował, gdy 
bacznie strzegli granic na Odrze 
Nysie i Bałtyku, gdy współdziałali 
z sąsiadami ze wschodu w walce 
z Krzyżakami istniały, większe
szanse zabezpieczenia kraju prze­
ciwko najazdom z zachodu. Gdy 
odchodzono od tej linii, gdy wiąza­
no siły w bojach o ziemie, które nie 
były polskie — pozycje kraju na za­
chodzie były osłabione. Rezultatem 
była utrata ziem nad Odrą i Nysą. 
Prowadziło to do wielu innych tra­
gicznych również dla Wielkopolski 
i dla całej Polski następstw.

zawodny. Urządzeń takich potrze­
bujemy pilnie dla naszych nowych 
fabryk, elektrowni, kopalni i hut, 
dla ciepłowni osiedli mieszkanio­
wych. Dlatego w uchwale IV Zjaz­
du partii znaleźć można ścisły pro­
gram rozwoju automatyki przemy­
słowej — zwiększenie 2,5 raza war­
tości tej produkcji do 1970 r.

W ten sposób znowu powracamy 
do Ostrowa. Ostrowskie ZAP, to bez 

mała połowa polskiej automatyki. 
Zakłady te dają 45 proc, całej pro­
dukcji zjednoczenia, choć są tylko 
jednym z jego dwudziestu przedsię­
biorstw.

Oglądając stare pomieszczenia i 
nowe hale ZAP wypada wpierw 
skryć swoje rozczarowanie. Nie za­
dziwia tu żadna monumentalność 
obiektu, niezwykłość procesu tech­
nologicznego fabryki „robotów”. 
Dział obróbki mechanicznej — jak 
gdzie indziej, w dziale montażu — 
niepozorne szafy metalowe i pulpi­
ty, zaopatrzone w kolorowe lampki, 
elektryczne dźwignie i przyciski.

Niejedną szkodę przynosiła też 
łatwowierność i brak czujności wo­
bec poczynań zaborczych sąsiadów 
z zachodu. Nie zawsze stosowali oni 
metodę zbrojnej agresji, często 
używali różnych wybiegów, żeby 
wdzierać się coraz głębiej w pol­
skie terytoria. Częściowo jest praw­
dziwe twierdzenie niemieckich bi­
skupów o ich ojcach i pradziadach 
wzywanych przez polskich książąt. 
Nie dopowiedzieli ci biskupi jednak . 
tej prawdy do końca, przemilczeli 
skutki owej „pokojowej” ekspan­
sji ułatwionej przez łatwowierność 
niektórych polskich książąt. Skoro 
o tych skutkach mowa, wspomnij- 
my dla przykładu śmiertelne nie­
bezpieczeństwo zagrażające 
strony Krzyżaków.

nam ze

Przypomnijmy również groźbę 
germanizacji, jaka zawisła 

nad Wielkopolską w okresie zabo­
rów. Na list biskupów niemieckich 
można by odpowiedzieć słowami z 
artykułu wydrukowanego w 1849 r. 
w „Dzienniku Polskim”, wydawa­
nym w Poznaniu przez Karola Li­
belta. W artykule tym czytamy:

„Nie ulega dziś już wątpliwości, że 
projekt wcielenia W. Księstwa Poznań­
skiego do Niemiec przez ministerstwo 
pruskie wyrzeczonym został i równie 
nie ulega wątpliwości, że projekt ten 
obie izby sejmowe w prawo zamienią!...) 
Nie nadarmo izba, powolna skinieniu 
z góry, odrzuciła wniosek Osterratha(...) 
a ten wniosek niczego więcej nie żądał, 
jak równouprawnienia języka w Ko­
ściele, szkole, administracji i sądownic­
twie. Izba niemiecka wyrzekła, że nie 
ma być takowego równouprawnienia, 
boby ono było zawadą rozszerzaniu się 
germanizmuf...) Taka 
wiedliwość Niemców 
Żadnej koncesji, ale 
cenie. Wiemy teraz, 
wać mamy.

była wieczna spra- 
względem Słowian, 
nieubłagane zatra- 
czego się spodzie-

O szanowne cienie ojców naszych, coś- 
cie do tej ziemi w gościnę niemieckich 
kolonistów przyjmowali, coście nimi ob­
sadzali osady i miasta, coście im nada­
wali prawa niemieckie i wszelkie swo­
body, coście im zostawili wszystkie nie- 
ukrócone narodowe swobody, i ani
wam przez myśl przeszło aby ich
w tym ograniczać, co dla każdego
jest najdroższym skarbem, tj. w

języku, prawie i religii — azaliście my- 
śleli o tym, że potomkowie tych gości 
waszych tak się rozgoszczą w waszej 
ziemi, że jej nie tylko niepodległość, ale 
i narodowość odbiorą, że tę ziemię na 
niemiecką ziemię zamienią i Polakom 
Niemcami nazywać się każą. Nie oskar­
żamy was, ale ciężko dziś pokutujemy 
za błędy wasze!”

Taka jest prawda o niemieckich 
kolonistach, którym na szczęście 
nie udało się ziemi naszej na nie­
miecką zamienić. Jednakże nie 
prawda jest najdroższa episkopato­
wi niemieckiemu, który ma smutne 
tradycje aktywnej współpracy z Hi­
tlerem. Dlatego też biskupi nie­
mieccy stwierdzają w swym liście, 
że Niemcy przybywali w ciągu 
wieków do Polski nie jako zdobyw­
cy. Mało tego, zapewniając w po­
bożnych słowach o swym właści­
wym stosunku do narodu polskiego 
— twierdzą, że Niemcy przesiedle­
ni po wojnie z naszych ziem nadal 
mają prawo do tych obszarów.

Ale rachuby biskupów niemiec­
kich — jak wykazały toczące się u 
nas ostatnio dyskusje — są złudne.

Cami wyciągając wnioski z wła- 
snych doświadczeń kontynu­

ujemy tradycje myśli politycznej 
takich działaczy, jak Wielkopola­
nin Karol Libelt, który potrafił ko­
rzystać z nauk historii. Naród nasz 
nawiązuje dziś do tradycji tych 
swoich przodków, którzy ' — jak 
Mieszko I i Bolesław Chrobry —• 
nie dowierzali przedstawicielom 
„Drang nach Osten”. Nie dowierzali 
również wówczas, gdy pobratymcy 
margrabiego Hodona ukrywali swe 
dążenia pod maską pobożności.

Brak jakiejkolwiek taśmy montażo­
wej... Nie sposób jednak sądzić za­
kłady po wrażeniach laika. Bo laik, 
niestety, nie zna się na najważniej­
szym, na całej koncepcji i kunszcie 
wielożyłowych różnorakich połą­
czeń, skrytych we wnętrzu tych 
szaf i pulpitów. Tutaj w montażu te 
trzewia wyciągnięte jeszcze na 
wierzch w grubych różnokoloro­
wych splotach, dają świadectwo 
wysokiego stopnia „unerwienia” 
szaf-robotów. Tam znów małe nie­
pozorne skrzynki pojedynczych u- 
rządzeń skrywają przed niedoświad 
czonym okiem swoją doskonałą 
sprawność.

Słowo automatyka pojawiło się w 
nazwie zakładów zaledwie siedem 
lat temu. Zanim doszło do takiego 
wyróżnienia dla przeciętnego zakła­
du, trzeba było czternastu lat pracy, 
i ambitnych poszukiwań. Te lata 
przekonały właśnie kogo trzeba, że 
Ostrów potrafi udźwignąć ciężar od­
powiedzialności za niezmiernie waż­
ną dla całej gospodarki, przyszłoś­
ciową dziedzinę produkcji. Produk­
cji antyimportowej, a zarazem — 
pionierskiej w polskich warunkach.-

O tym, że Ostrów ma tworzyć pol­
ską automatykę zdecydowano w 
1959 roku. Przedtem była „całkiem 
zamierzchła historia”. Czasy te dzi-

Dokończenie na str. 2



W fabryce 
robotów
Dokończenie ze str. 1 ,

siaj odtworzyć można już tylko z ar­
chiwalnych papierzysk, zapisywa­
nych ręką awansowanych pospiesz­
nie kierowników, zmieniających się 
ciągle w odróżnieniu od niezmien­
nych kiepskich fabrycznych murów. 
Dzisiaj w ZAP pracują przeważnie 
ludzie młodzi, załoga jest przecież 
sześciokrotnie liczniejsza niż w czter 
dziestym piątym. Któż więc ma pa­
miętać tamte czasy?...

Początek historii nie zapowiadał 
ciekawej przyszłości. Po wyzwole­
niu, na miejsce fabryczki produku­
jącej części do zapalników, utwo­
rzonej z przedwojennej wytwórni 
urządzeń młyńskich — powstały 
.Zakłady Mechaniczne. Załoga liczy­
ła sobie, wstyd przyznać, osiemdzie­
sięciu ludzi. Wytwarzano tu z po­
czątku części rowerowe. Była to je­
dyna, prócz napiaw taboru kolejo­
wego, specjalność rzemieślnicza 
Ostrowa. W cztery lata później 
przyłączono do zakładów oddział z 
ul. Krotoszyńskiej. Potem przedsię­
biorstwo zmieniło właściciela i na­
zwę, na Fabrykę Wyrobów Metalo­
wych. Rowery zastąpione zostały 
kolejno przez urządzenia ogrzewcze 
do wagonów, wagi zbożowe, pierw­
sze bardziej skomplikowane wyroby 
jak twardościomierze oraz elementy 
automatyki kotłowej.

Był to pierwszy egzamin z jako­
ści i precyzyjności pracy, prapocząt- 
ki ostrowskiej automatyki. Podjęli 
właśnie te zagadnienia Jerzy Korze­
niowski i jeden z nielicznych wów­
czas inżynierów w zakładzie — 
Henryk Różański. W rezultacie prac 
biura konstrukcyjnego stworzono w7 
zakładach regulatory hydrauliczne 
— pierwszy krajowry zespół automa­
tycznej regulacji. Czekały na te 
urządzenia cztery huty, kopalnia, 
papiernia. Elektrownia w Elblągu 
otrzymała pierwszy rozbudowany u- 
kład automatyki strumieniowej, któ­
ry stanowił początek ostrowskiej 
koncepcji automatyzacji.

Nie pytajmy dzisiaj, co było przy­
czyną przekazania z Okęcia produk­
cji dalszych elementów automatycz­
nej regulacji kotłów. To pewne, że

W pierwszym kwar­
tale bieżącego roku 
gdańscy stoczniow­
cy przekazali do 
eksploatacji statki 
o łącznym tonażu 
19.400 DWT i wodo­
wali 6 dalszych o 
tonażu 37.900 DWT. 
Na zdjęciu trawler 
przetwórnia „Zarni- 
ca" wodowany dla 
armatora radzieckie­

go.
CAF — 
fot. Tymiński 

nikt się rzeczy łatwych nie pozby­
wa. Ostrów otrzymał więc jeszcze 
jeden twardy orzech do zgryzienia. 
Przybywało produkcji z dziedziny 
automatyki, ale zakład musiał się 
jeszcze zabrać do pralkowych silni­
ków i młynków do kawy, by wresz­
cie zakończyć ząbkowanie, wzejść w’ 
wiek męski, ustatkować się produk­
cyjnie, wyspecjalizować.

Zawarte siedem lat temu małżeń­
stwo Ostrowa z automatyką prze­
mysłową, dało początek dzisiejszej 
produkcji zakładów. Przed pięciu 
laty w ZAP zakończono pierwszy 
etap budowy. Tam, gdzie niegdyś 
inż. Zdzisław Musiał jeździł zimą na 
łyżwach, wznoszą się nowe hale, 
stalowa łyżka koparki ponownie 
sięga dna zasypanego stawu, by dać 
miejsce pod następne fundamenty. 
Kosztem ponad 170 milionów zło­
tych ZAP ma teraz usunąć skutki 
stosowania inwestycyjnych półśrod­
ków sprzed kilku lat: ciasnoty w no­
wych halach, braku stacji prób. Ta 
stacja, konieczna dla kontroli no­
wych urządzeń, kosztować będzie 
tyle, co wszystkie dotychczasowe in­
westycje! Nie było takiej _potrzeby 
przed kilku laty, nie było umiejęt­
ności przewidywania. Dopiero póź­
niej zeszliśmy z księżycowej ekono­
miki na twardy grunt rachunku eko­
nomicznego. I zaczęliśmy cenić kosz­
ty, a więc także sprawne, automa­
tyczne sterowanie procesami pro­
dukcyjnymi.

Taka była geneza polskiej auto­
matyki przemysłowej, zrodzonej nie­
dawno w7 Ostrowie. Kiedy zaczyna­
liśmy na serio, przed siedmiu laty, 
byliśmy w tyle o trzydzieści lat w 
stosunku do techniki światowej. 
Dzisiaj opóźnienie to skróciliśmy do 
lat kilku zaledwie, bo Ostrów dał 
niespodziewanie prędko rodzimą 
koncepcję pełnej automatyzacji 
powstał USB-60.

Kilku konstruktorów z pracowni 
projektów: inż. inż. Zawidzki, Rak, 
Zawisza i Sztukowski stworzyli 
przed 6 laty Uniwersalny System 
Blokowy. System ten składa się z 
dużego kompletu zespołów aparatu­
ry regulującej, które można dowol­
nie zestawiać niczym elementy „ma­
łego konstruktora” i stosować w róż­
nych procesach. USB przeszedł 
praktyczną próbę w elektrowni 
Adamów. Długo wtedy chuchali na 
wcześniaka monterzy z ZAP, by go 
w końcu postawić na nogi. Inni pa­
trzyli wtedy na nich z powątpiewa­
niem. Dzisiaj się tego już nie pa­
mięta, obecnie ZAP dostarcza swe 
urządzenia do eksportowanych kom 

W stoczni gdańskiej

plętnych obiektów. I tylko załoga 
ZAP narzeka, że to nie eksport bez­
pośredni, przynoszący więcej splen­
doru i premii.

W ostrowskich pracowniach po- 
wstają nowe koncepcje. Przyszłość 
należy do URS, nowej wersji uni­
wersalnego systemu regulacyjnego, 
przygotowywanego dla krajów 
RWPG. Ostrów koordynuje całość 
prac, prowadzonych w Związku Ra­
dzieckim, NRD i Czechosłowacji 
dla przygotowania URS. Zakłady 
Automatyki w Ostrowie awansowa­
ły już do roli przedsiębiorstwa wio­
dącego w kilku jej dziedzinach. 
Konstruktorzy ZAP zaczynają już 
patrzyć w przyszłość. Przygotowują 
zakłady do stosowania techniki cy­
frowej. To nowa perspektywa. Prze­
mysł wkroczy niebawem w erę ro­
botów, sterujących produkcją z cał­
kowitym pominięciem nadzoru czło­
wieka. Chodzi więc o znalezienie 
wspólnego języka dla maszyn cyfro­
wych, sztucznych mózgów i ostrow­
skiej automatyki.

To są problemy najbliższych kilku 
lat. Kto je pomyślnie rozwiąże9 
Konstruktor inż. Marcinkowski, mo­
że technolog Jędrzejak, szef produk­
cji Płoczyński? Nie tylko oni, także 
tokarz Górski, monter Pawłowski, 
brygada Świątka — cała kilkuty­
sięczna załoga.

Za lat pięć stanie się ona właści­
cielem polskiej automatyki przemy­
słowej, tworzyć bowiem będzie 60 
procent krajowej produkcji tych u- 
rządzeń. Za lat pięć... Czy wówczas 
inż. Musiał też będzie mówił o obec­
nych czasach, jak o zamierzchłej hi­
storii? Automatyka, wszak rodzi się 
dopiero.

ZBILUT SĘK

Z księżkę na ty

Trzy debiuty prozatorskie w 
„Ossolineum”. „Formy” An 
ny Zawadzkiej nagrodzone 

zostały w konkursie literackim 
na 20-lecie wyzwolenia Dolnego 
Śląska. Autorka dala się już u- 
przednio poznać publikowanymi 
króciutkimi, zgrabnie spuento­
wanymi opowiadaniami. Coś z 
tej aury krótkich form przeniknę 
ło i do powieści, składającej się 
jakby mozaika z drobnych miga­
wek, pełnych refleksji, studium 
społecznego i obyczajowego, pró­
by wniknięcia: ■ w • wewnętrzny 
nurt przeżyć bohaterów. Scene­
ria Wrocławia lat pięćdziesią­
tych. Tłem rodzina, rozsypywa­
nie się więzi rodzinnych, wybór 
przez każdego z bohaterów włas­
nej drogi. Nie ma tu wielkich 
spięć, spiętrzonych dramatów, 
jest zamierzona monotonność 
narracji, by tym silniej ukazać 
ogrom przeżyć ludzkich — nie­
zależnie od tego kim ten czło­
wiek jest i jakie obiektywnie są 
te przeżycia. Bo miarą jest siła 
ich przeżywania.

Inny typ prozy, męskiej, bru­
talnej, przewitalizowanej niekie 
dy prezentuje Leon Szwed, (zna-, 
ny dotychczas jako poeta), w to­
mie opowiadań „Na razie nigdy”. 
Autor świadomie konstruuje w 
ten sposób tok fabularny, by bo­
haterów swych postawić w sy­
tuacjach trudnych, każących wy 
bierać, nie waha się także, by 
czynili wybór nietrafny, konflik­
towy z zasadami etyki. — zara­
zem śledzi ciekawie odbicie tych 
spraw we wnętrzu ludzkim. 
Szwed nie żałuje ostrych barw,

DWIE WYPRAWY 
ZAKONU KRZYŻACKIEGO 

NA WIELKOPOLSKĘ W1331 ROKU
Dokończenie ze str. 1

lasów i na cmentarze lub zaszywali 
w trzciny na stawach, obserwując 
stamtąd łuny palonych Pyzdr, Kłec­
ka, Pobiedzisk i okolicznych wsi. 
Byli i tacy, np. ze Środy, którzy 
zdążyli uciec do niezagrożonego już 
Poznania. Sarn arcybiskup ledwo 
zdołał ujść z życiem z Gniezna. Po 
przejściu dopiero nieprzyjaciela, 
wracając do miejsca zamieszkania, 
przekonywano się o rozmiarze doko­
nanych zniszczeń. Nie brakło i bez­
pośrednich świadków, których krzy­
żacy zaskoczyli w różnych miejsco­
wościach. Ci dostarczyli najwięcej 
szczegółów w zeznaniach. Niemiec­
cy zakonnicy-rycerze łupili z pasją 
nie tylko dobytek ruchomy miesz­
czan w bogatych miastach, jak Pyz­
dry, Pobiedziska czy Gniezno, pusz­
czając domy z dymem. Nie oszczę­
dzali również i kościołów, podpala­
jąc je po złupieniu kosztowności, z 
wyjątkiem tych, które nosiły wez­
wanie Zakonu. Ustępstwo uczynili 
również w Gnieźnie dla katedry i 
klasztoru franciszkanów. Tutaj prze­
konał ich prezbiter, że fakt spalenia 
kościoła katedralnego mógłby odbić 
się niekorzystnym dla Zakonu 
echem w kurii papieskiej. Toteż za­

nawet słowem stara się opero­
wać kontrastowo. Ciekawa książ 
ka i chyba wiele wróżąca dla 
przyszłego rozwoju autora.

Zbigniewa Krempfa znają z je­
go prac publicystycznych czy z 
opowiadań publikowanych w cza­
sopismach ci, którzy szczególnie 
interesują się problematyką nie­
miecką. Ona bowiem dominuje' 
zdecydowanie we wszystkim co 
pisze. Krempf tropi niemieckość 
we wszelkich jej objawach, ana­
lizuje ją, podgląda od różnych 
stron. Ten problem jest też cen­
tralnym zagadnieniem powieści 
„Resztę pozostaw bogom”; boha-

Eugeniusz Paukszła

Różne 
oficyny

ter, poeta zachodnioniemiecki 
młodego pokolenia, odbywa służ­
bę w oddziałach spadochrono­
wych Bundeswehry na poligonie 
we Francji. W poecie budzi się 
potrzeba analizy, potrzeba wy­
wołana wydarzeniami rozgrywa­
jącymi się wokół niego. Analiza 
ta sięga także daleko wstecz chro 
nologicznie, łączy się ze sprawami 
rodzinnymi, każę stawiać coraz 
to nowe pytania aktualnej rze­
czywistości republiki federalnej. 
Książka Krempfa też kryje. na­
rzuca nawet czytelnikowi istotne 
pytania.

Wydawnictwo Poznańskie opu­
blikowało nową powieść Jana 
Koprowskiego „Potomkowie Tes- 

dowolili się obrabowaniem wnętrza, 
za swe ustępstwo zobowiązując per­
traktującego z nimi kanonika do od­
prawienia 30 mszy w ich intencji! 
W miejscowościach, przez które 
przewaliła się rejza krzyżacka, by­
ły również liczne ofiary w ludziach, 
pozostawali zabici i ranni. Krzyżacy 
zabierali także mężczyzn do niewoli, 
kobietom nie szczędząc najgorszych 
zniewag na miejscu.

Wiele z złożonych w 1339 r. ze­
znań o wypadkach w 1331 r. mogły­
by stać się osnową jakże dramatycz­
nych opowieści. Wszystkie zaś skła­
dają się na ponurą kronikę wyda­
rzeń, które przeżyli wówczas miesz­
kańcy wielkiej połaci Wielkopolski. 
Przy czytaniu zaś tych utrwalonych 
notarialnie wypowiedzi osób prze­
słuchiwanych na procesie nasuwa 
się nieprzeparcie odległa analogia. 
Wiedzie ona w czasy przez nas prze­
żywane, gdy w charakterze oskarżo­
nych stanęli hitlerowscy kontynu­
atorzy polityki uprawianej przed 
wiekami przez ich krzyżackich pre­
kursorów. Ci świeccy następcy udo­
skonalili metody podboju, a potem 
okupowania zdobytych ziem, meto­
dy stosowane znacznie wcześniej w 
stosunku do tej samej ludności.

DR HELENA CHŁOPOCKA 

pisa”. Tematem jest teatr, od 
strony zakuliś, wszakże nie tych 
najbardziej obiegowych w aneg­
docie i szeptach na ucho, ale teatr 
traktowany serio, jako dziedzina 
sztuki. Bo dopiero przy takim po­
dejściu w bezpośrednim zetknię­
ciu ujawniają się kontrasty, po­
jawiają się znaki zapytania i na­
wet tamta, szablonowa sceneria 
zakuliś zaczyna mieć inną wymo­
wę. Jak zawsze Koprowski wpro­
wadza szereg momentów autobio­
graficznych. Nie chodzi o dosłow­
ność, ale o płaszczyznę widzenia. 
Koprowski był wiele lat kierow­
nikiem literackim teatru, stykał 
się z ludźmi tej miary co Kazi­
mierz Dejmek, przeżywał okresy 
odpływów i przypływów sławy 
łódzkiego teatru. Ten czas a na­
wet niektórych ludzi można w 
powieści odnaleźć.

W LSW ukazały się „Osty” Ja­
na Marii Gisgesa. Mocna to pro­
blemowo, gęsta w warstwie psy­
chologicznej powieść; za miejsce 
akcji autor obrał teren zamiesz­
kały przez resztki Słowińców. 
Można odszukiwać w tej książce 
i Smołdzino, i Kluki, dostrzegać 
toń jezior Łebskiego i Gardna, 
więcej, natrafiać na ślady auten­
tycznych ludzi i wydarzeń sprzed 
paruset lat. Ten autentyczny, do­
brze oddany koloryt lokalny, na­
dający szczególnych barw powie­
ści, nie jest przy tym natrętną 
fotografią. To jakby przez mgieł­
kę zarysowane tło, na którym 
autor rozmalowuje bogatym pędź 
lem panoramę ludzkiego losu, w 
czasie, kiedy było najciężej. Ko­
szalińskie otrzymało powieść o 
sobie pisaną z rozmachem, po­
wieść najbardziej ogól opolską, 
a zarazem, mądrze związaną z 
tym zapoznanym regionem.

TAKIE BYŁY POCZĄTKI
„Tysiąclecie, to nie tylko zamierzchła 

historia. Tysiąclecie — to również histo­
ria najnowsza, tym bliższa nam, że de­
terminująca nasz dzień dzisiejszy. Pol­
ska Ludowa spina klamrą dzieje nasze­
go narodu, naszego państwa, którego po­
czątki obchodzimy uroczyście. Pamiętne 
lata 1944—1945: lata wyzwolenia, wiel­
kich reform, organizowania nowego pań­
stwa ludowego na zgliszczach i ruinach 
pookupacyjnych; 1946—1947; lata walki 
o utrwalenie nowego ustroju, o pełne 
pozyskanie mas przeciw podziemiu i le­
galnym ośrodkom z nim związanym. O 
tej, niezapomnianej karcie naszych dzie­
jów najnowszych — nie ukrywając trud­
ności i kłopotów — mówią świadkowie 
i współtwórcy, których wspomnienia o- 
publikowane zostały w tomie „Takie 
były początki” w wydawnictwie „Książ­
ka i Wiedza”.

Tak brzmi wstęp „Polityki”, po­
przedzający wybór kilkunastu frag­
mentów wspomnianej książki, zgru­
powanych w rozdziałach: walka o u- 
strój, przemiany, problemy władzy 
i polityki, postawy, sylwetki.
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EKSPORTOWA OFENSYWA 
WIELKOPOLSKI

Mirosław Dyner publikuje w „Ży­
ciu Gospodarczym” artykuł, oma­
wiający przedsięwzięcia Wielkopol­
ski w rozwijaniu produkcji na eks­
port. Przypominając, że wojewódz­
two poznańskie jest w kraju dru­
gim pod względem wartości ekspor­
terem. autor przedstawia inicjaty­
wy Wielkopolski, zmierzające do 
zmiany struktury eksportu, podnie­
sienia jakości produktu, do lepszego 
ułożenia współpracy z przedsiębior­
stwami handlu zagranicznego oraz 
do zwiększenia opłacalności ekspor­
tu.

„Nie ulega wątpliwości — pisze M. 
/Dyner — że aktyw polityczny i gospo­
darczy Wielkopolski, uczynił znaczny 
krok naprzód w dziedzinie planowania 
rozwoju produkcji eksportowej, zapew­
nienia pożądanych zmian strukturalnych 
i tworzenia warunków efektywnego 
zwiększenia uzysków dewizowych, test 
rzeczą niezmiernie charakterystyczną, że 
w referacie (na plenum KW PZPR w Po­
znaniu, poświęconym sprawom ekspor­
tu — przyp. lekt.), znalazło się następu­
jące zdanie: „Jakość produkowanych wy 
robów decyduje o dobrym imieniu za­
kładów, zarówno w naszym społeczeń­
stwie, jak i poza granicami kraju, a u- 
chybienia w tej dziedzinie podważają 
pozycje, zdobyte często mozolnym wy­
siłkiem wielu lat pracy”. (...). Wielolet­
nia wielkopolska tradycja rzetelnej ro­
boty znajdzie zapewne również swe od­
bicie w działalności szeregu zakładów 

pracy, podejmujących obecnie produk­
cję eksportową.”

REFLEKSJE O XXIII ZJE2DZIE KPZR
Władysław Machejek na łamach 

„Życia Literackiego” dzieli się ref­
leksjami na temat przebiegu XXIII 
Zjazdu Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego:

„Treści i uchwały KPZR — pisze m. 
in. autor — najpotężniejszej partii rzą­
dzącej, wprawdzie dotyczą tylko spo­
łeczności Związku Radzieckiego — oto 
pogłębiające się skutki XX Zjazdu KPZR 
nie zależne od gry innych sił i intencji 
— tak, ale owe treści i uchwały uczyły 
i uczyć będą generalnych ukierunkowań 
wszystkie partie, przede wszystkim w 
działaniach ogólnorewolucyjnych. Po 
konsultacjach KPZR z bratnimi partia­
mi, zostaje pryncypalne minimum, u- 
mawane za własność milionów komuni­
stów na całym świecie i za zadanie, łą­
czące wszystkich.”

POZYCJA POLSKIEGO TEATRU

W cyklu „Polska w Europie”, dwu 
tygodnik „Współczesność” publiku­
je wywiad z prezesem Stowarzysze­
nia Polskich Artystów Teatru i Fil­
mu — Władysławem Krasnowiec- 
kim.

Mówiąc o okresie międzywojen­
nym, Krasnowiecki stwierdza:

„Wprawdzie mieliśmy wielu znakomi­
tych reżyserów i aktorów, ale jakże rząd 
ko ich nazwiska trafiały na łamy prasy 

zagranicznej, jakże rzadko wchodził z 
nimi w kontakt widz cudzoziemski. (...). 
Dziś wystarczy przerzucić sprawozdania 
teatralne naszych dzienników i czaso­
pism, by przekonać się, że sytuacja zmie 
niła się radykalnie, (...). Odbywają się 
całe festiwale polskiego dramatu (ostat­
nio choćby w Saarbruecken)^ nasze tea­
try goszczą w metropoliach kultural­
nych, my gościmy najznakomitsze tea­
try zagraniczne.”

W zakończeniu rozmowy Włady­
sław Krasnowiecki stwierdza, że ob­
chody Tysiąclecia stają się jeszcze 
jedną okazją prezentacji naszego do­
robku teatralnego. Zainteresowanie 
Polską wszędzie wzrasta, co jest 
:>ząnsą, której trzeba wyjść naprze-

IJARCERSKI ZWIAD TYSIĄCLECIA

Główna Kwatera Związku Har­
cerstwa Polskiego ogłasza w roku 
bieżącym wiosenny zwiad poświę­
cony Tysiącleciu naszego państwa. 
Pierwszy etap jtego zwiadu przepro­
wadzony został w Kaliszu i powie­
cie kaliskim. W związku z tym 
„Ziemia Kaliska” na dwóch kolum­
nach zamieszcza materiały poświę­
cone temu wydarzeniu. Znajdujemy 
wśród nich m in. sylwetki kaliszan, 
którzy dobrze zasłużyli się naszej 

Ojczyźnie, zachęcając harcerzy do 
dotarcia do nich, celem uzyskania 
informacji nakreślonych zadaniami 
alertu.

„Trybuna Ludu” (nr 103 wyd. C) 
zamieszcza artykuł I sekretarza KW 
PZPR — Jana Szydlaka pt. „Poz­
nańskie — wczoraj, dziś i jutro”, 
który stanowi przegląd problemów 
z jakimi borykała się Wielkopolska 
w latach międzywojennych i przed­
stawia rozkwit Wielkopolski w 
dwudziestoleciu Polski Ludowej; 
ukazuje przeobrażenia wielkopol­
skiego rolnictwa; mówi o szybkim 
rozwoju życia kulturalnego i oświa­
towego w Poznańskiem. „Kultura” 
drukuje fragmenty stenogramów 
opublikowanych w styczniu br. w 
zachodnioniemieckim tygodniku 
„Der Spiegel”; dotyczą one kilku 
narad wojennych, które odbyły się 
w bunkrze Hitlera w dniach, 23, 25 
i 27 1945 roku z udziałem m. in. Hi­
tlera, Goebbelsa, Keitla i Krebsa. W 
„Tygodniku Demokratycznym” znaj­
dujemy nie publikowane dotychczas 
w kraju fragmenty dziennika Jana 
Szembeka, który w latach 1932-39 
był wiceministrem spraw zagrani­
cznych w rządzie polskim; Szem- 
bek odsłania wiele zakulisowych 
spraw, dotychczas nieznanych, z 
dziedziny dyplomacji i polityki.
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